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P O Z N
N a k ł a d e m  D rukarn i N a d w o rn e j W.- Dekera i  Spółki. — R edak tor: Assessor Raabski.

50* — W S o b o t ę  d n i a  2 4  C z e r w c a  1826.

D  o c % y t  e l  n i k & w g a z e t  y.
Z  Kończącym' się drugim kwartałem^ przypominamy , iż  prenumerata, ómerćroczna d l#  

tuteyszych czytelników wynosir
za polską gazetę . ». I : Tal. i8|r' śgr+
za niemiecką s- . « i  — 7§- “

dla zamieyscowych czytelników:
za polską , 2' T ali
za niemiecką , i  —  r8  śgr. 9 few.

Zamieyscowi czytelnicy odbierać będą-za tę cenę gazety na’ w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h ’ 
P  o c z t  o wy  cli w c a ł e  y M o n a r c h i i .

Na. exemplarz gazety na kancelluryinym papierze podwyższa, się cena każdey gazety o 15 śgr* 
P oznań dnia 24:. Czerwca 1826.

E x p  edy  c y a  G a z e t  W.  D e k  er a i  S p ó ł k i .

' Wiadomości kraiowe.
Z  M a g d e b u r g a  dnia 16. Czerwca: 

D ziś koło w ieczora p rzyby ł tu Jego  K róle-- 
w iczoska M ość W  i1 i k  e l in P ruski,
syn Ki Króla. __________

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y  d n ia  17. Czerwca.- 
Chcąc nowjinpojnnikiem uwiecznić- patn%-

X ięstw a

A Ń S K I E G O.
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tke wiekopomney pamięc i  Cesarza Alexandra  
I.," któremu" królestwo polskie winno iest swóy 
byt, s w o i e  na rod owe  instytucye i wiele innych 
dobrodz ie j s t w ,  postanowi! N. Cesarz Mikołay 
zostawić nazawsze popiersie wskrzesiciela te- 
so  królestwa na pieniądzach  tego krain.

Pr z e z  postanowienie  Xięc ia  Namiestnika  
królewskiego z dnia 9. Sierpnia r. z , zapro­
wadzone  zostały składy rządowe na we łn ę  
w W arsz aw ie ,  Łęczycy i Kal iszu,  dla  uła­
twienia fabrykantom sukna możnośc i  opa try­
wania się w wełnę  kraiową. Chcąc zapewnie 
dla fabrykantów zapas wełny w tych składach, 
wydane  są ro zp o rząd zen ia ,  ażeby właścicie­
lom przywożącym wełnę  na skład, i fabrykan­
t o m ,  z tychże składów w ełn ę  zakupuiącym, 
pożyczki  na w ełnę  do składu złożoną  były 
u d z i e l a n e , aż do wyczerpania funduszów do
tego przeznaczonych .  . ,

X.  J.  A .  Gierwatowski ,  były uczeń  kró l e ­
wskiego warszawskiego uniwersyte tu ,  teraz 
zostaiący w Rzymie  , w celu doskonalen ia się 
w L teologii  i w ięzykach wschod nich ,  n a  pu- 
b l icznem pos iedzeniu rzymskiey akademii  .Sa- 
p ie n z a ,  w mies iącu  Grudni u  r. z. odbytem,  
uda rowany został  p ie rwszym me da le m s re ­
b r n y m  za prace naukowe.  - rp.

Odb ie ra m y  wiadomość ,  ze sławny l h o r -  
waldsen został  Pre zese m  akademii  rzymskiey 
sztuk p ięknych  S . . Łukasza,  T e n ż e  artysta, 
w skutek uczynion ey  odezwy przez  Król.  war­
szawskie Towarzys two Przyiac ió ł  nauk ,  luz 
wysyła pomnik  dla naszego ziomka Mikołaia 
Kopern ik a .  W ysy ła  także iuż wykończonego 
konia do pomnika  Xięcia Józefa  Po n ia to ­
wskiego;  a gdy ukończy figurę, co m e b a w n ie  
nas tą p i ,  zamyśla z jechać do W arszaw y ,  dla 
ustawienia obu  pomn ików,  a tymczasem zo­
staną przygotowane  materyały po t r zebne  do
ich odlewania...

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a . dnia 1 0 . Czerwca.

D n i a  20. z .m.  H ra b ia  L e b z e l t e rn ,  nadzwy-  
czayny Pose ł  i Minis te r  p e łnom ocny  N.  C e ­
sarza A us t ry ack ie go , mia ł  swoie-pos łuchanie 
po żegnan ia  u N .  Cesarza i Cesarzowych,  1 o- 
nuści ł  nasze miasto.

K apitan ,U szSkow , z  pólku  strzelców  gwar-  
d y i ,  który przyw ióz ł  d o  Petersb urga ,w iad o-
łuośa ssczęś.łiw% W , X ięźn ey

H e l e n y ,  posunięty -został n a  Pułkownika, ,  
z zachowaniem swoich obowiązków Adjutarlta 
przy Xieciu Michale.

Przybył  tu Xiąźę D e v o n sh i r e ,  nadzw ycza j ­
ny Pose ł  Króla Angie lskiego.

Dzieiopis państwa Rossyiskiego,  P a n  Ka-  
r a m s i n , umar ł  dnia 3. rn. b. w Petersburgu 
w pałacu Taury isk im w roku 59 wieku swego.

Xiężna  Jabłonowska  , chcąc uczcić pamięć 
zmar łego Cesarza ,  każe w m i e ś c i e  swoiem 
Lisianka  budować szpital  na 60 osób,  i dwie 
-kaplice; w iedney  odprawiać  się będz ie  co 
n iedzie la  i święto nabożeństwo greckim o- 
brządkiem za spoczynek  duszy Cesarza Ale­
xa nd ra ,  a wdrugiey  obrządkiem łacińskim za 
spoczynek  duszy iey oyca. Dnia  1. Grudnia,  
w rocznicę  śmierci  Alexandr a  , odprawiać się 
będz ie  so le nne  nabożeńs two;  dnia tego każdy 
zgłaszaiący się ubogi  dostanie teść i iałmuźną,  
a wszyscy chłopi  w dobrach Xięźny wolni  bę­
dą od robocizn.  Dn ia  2. Grudnia ,  iako w dzień 
na  tron wstąpienia Cesarza Mikołaia,  odby­
wać się tak ie będz ie  nabożeństwo.  — >N»Ce* 
sarz zatwierdzi ł  tę fundacyą.

Z  K r o n s z t a d  u dn ia  30. Maia.
Cesarz J m ć  obeyrzal  dziś warownie  Kron­

sztadu i eskadrę będącą pod d owództwem A d ­
mirała CroWn-. O  szóstey rano  Cesarz Jmć, 
w towarzystwie swoich G ene ra ł - A d ju ta n tó w ,  
H ra b ie go  L i e w e n ,  -Barona Dyb icz ,  Senia- 
w i n a ,  W i c e - A d m i r a ł ó w  Gre ig  i Mol ie r  2gi, 
Szefa sztabu g łównego marynarki ,  wypłynął  
z O ra n i e n b a u m  w sz a l u p i e , którą sterował 
Kapi ta n ,  P o r u c z n i k 'Ł a z a r e w , Adju tan t  J. C. 
Mci .  Gdy szalupa iuż przepłynę ła  połowę 
d rog i ,  -wszyscy ludzie z eskadry wystąpili  na 
pokład ,  a gdy  się zbliżyła ieszcze.^ i gdy 
wznies iono  sz tandar cesarski, wszystkie okrę­
ty woi enn e  na  kotwicy s to iące ,  iako też ar­
maty z warow ni ,  powitały ią powszechnym 
wystrzałem. Po m ię d z y  por tem kupieckim 
a Kronsztadem z n a j d o w a ł  się statek parny, 
na którym pły ną ł  X ią ź ę  R a g u z y , Hrabia  la 
Fer rona ys  i ich orszak. Cesarz obeyrzawszy 
roboty w aro w ni ,  raczył  odwiedzić  P a n i ą  Ko- 
tuzow, żo nę  jene ra ln eg o  G ube rna tora  Peters­
bu rg a ,  na  fregacie P r o w o r n o y ,  która ma ią 
przewieśdź  do Lubek i .  Wszys tk ie  armaty 
fregaty pożegnały  N. P a n a  gdy s ię  oddalał, 
a ludaie ekwipażu trzy razy zawołali hura! na
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codtodfci'e z szalbpy cesarsKiey od powie dz ie l i  
t rzykrotnym podobnym,  okrzykiem. T e ż  sa- 
me oznaki -uczyniono na innych statkach, gdy 
N . .  Pan blisko nich przepływał.  Przybywszy 
N-. Pan  na okręt admiralski „ W ł o d z i m i e r z 5',, 
pocałował krzyż znayduiąr.y się. w kaplicy 
okrętowey,  skosz tował pożywienia maytków,. 
i: raczył  potem-przyiąć śniadanie  u Admira ła ,  
na które raczył, zaprosić, takie Hrabiego  la; 
F e r ro n ay s  i-Xięcia Raguzy.  Wkrótce  potem 
wpłynęła do zatoki eskadra dworska:  fregata 
Rossya", na którey. znay.dowała s ię  Cesarzowa- 
A lexandra  z swoim orszakiem, bryg Pożar-  
skoy, iachty Ceres i To r r eo ,  szoner Doświad,  
o z e n ie , boor, ho lendersk i i kilka, szalup. N.. 
Pan postrzegłszy, eskadrę w chwili,, gdy. się" 
zbliżał do fregaty H e l e n a ,  p rzeznaczoney na 
daleką p o d r ó ż , rozkazał spuścić sztandar , a. 
natychmiast  arty.lerya flotty. i warowni drugi, 
raz d a ła .o gn ia . " Zwiedz iwszy fregatę H e l e n a  
N, P a n ,  udał  s ię z rozpuszczonemi  żaglami 
do fregaty Rossya , która stanę łama. kotwicy,, 
a z powodu przeciwnego wiatru ciągniona by­
ła statkiem pa rnym  a i  do Oranie nba umu .  
Brzegi  portu; kupi tckiegp.okryte były niezl i-  
ezon em  mnós twem ludu i ra a y t k o w zagrani­
cznych,  wykrźykuiącyc l thurai '  P iękność dnia 
powiększała wspaniałość tegowidoku. .  Esk a ­
dra Adm ira ła  Crown ma. wypłynąć-na  krąże­
n ie  przed Dover -Banc .  Składa się z okrętów :. 
W ł o d z i m i e r z ,  Sysoy W i e l k i ,  S. J ęd rzey ,  i 
z fregat:  Pr o w o rn o y ,  Kastor,  Wiestowoy, .  
E e g k o y ,  P o m o c z n ó y ,  Kons tan tyn ,  Pa t rycy ,  
E m a n u e l  i Helena .-

JST i e m  c yv 
Z  n a d :  M e n u ,  dnia 1,6. Czerwca,.

W  Koloni i  obchod zono dnia U .  m. b. ro­
czn icę  przywrócenia  Arcy biskupstwa, Przy 
którey to okoliczności- M i .W .  F onk  iako 50- 
letni- kapłan celebrował,  mszą jubileuszową. 
K re w ni  jubilata obdarzyl i  go p ięknym sre­
br ny m  suto wyzłoconym kie lichem,  który się
wszystkim bardzo podobał. .

W  Koloni i  dano koncert  na korzyść n i e ­
szczęśliwych Greków, ,  na. który się bardzo li­
czna publ iczność zebrała.  Dyrygował  ^An­
schutz w mieysce. chorego Ferdynanda .  Riesa,. 
Sala. była pięknie przystroiona,.

N i  der  1 an d y. •
D n i a  14. C z e r w c a ,

Gazeta- Haagska mówi o ważnych odmia ­
nach w naszey adminislracyi;  Niektóre kol- 
legia inaią być zupe łnie zniesione  , a zapro­
wadzone do wydziału spraw wewnęt rznych 
systema rna być i do inn yc h  ministerstw roz- 
ciągnione.

Dnia B. m. b. między godziną gtą i l O t ą  sie­
dział- kupiec Streel, w Chapon-Serair ig z swą 
żoną  w kuchni przy, ognisku,  gdy. p iorun  
wpadłszy kominem pozbawił  go życia. Miał  
dopiero 24 lat'. Ż o n a ,  z k t ó r ą , dopiero przed 
kilku miesiącami wszedł był w śluby małżeń­
skie,  upadła na ziemię o m d l a ł a p i o r u n  opa­
lił. iey, suknie i skórę na nogach.  Dziewczy­
na służąca upadła także na z iemię ,  lecz nie-  
dozna ła  żadnego szwanku.

Lis t  z Paryża z dnia 11. m. b. d ó n o s f — pi­
sze gazeta Wyrocznia —  iż n iezawodnie  wy­
gotowany, iuź iest wyrok królewski względem 
przywrócenia cenzury ,  i zostanie w kilka dni  
po zamknięciu posiedzenia ogłoszony,

W  ł  o c h fi 
D  n i a 1. C z e r w c a , .

Dziennik,  Rzymski  zaw ie rad z i ś  raport  pe-- 
wnego naocznego świadka o wypadkach pod  
Missolongi w wyciągu listu z Patrasso dnia 
27. Kwie tnia :  „ Ib ra h im  Basza był iuż trzy
dni przed 22gim zawiadomiony o zamiarze 
osady i mieszkańców Missolongi przez zbie­
głego z miasta Greka (dawniey mówiono że 
przez Turka , który był uszedł  zn iewol i  z Mis­
solongi),  T e n  powiedział ;mu nawet,  iż wy­
cieczka nas tąp i , skoro ogień na wznoszących 
się po za. obozem egipskim, górach da znak 
mias t u , iż znayduiący się zewnątrz Grecy go­
towi. są do uderzenia  na arabów z tyłu. Tak  
się też stało. O-wschodzie  słońca dnia 22, 
ogień ręczney broni  zwiastował z szczytu gór  
zbliźaiące się rozwiązanie losu Missolongi* 
Ibrah im Basza, u ktorego właśnie byłem, dał  
rni. uroczyste z a p ew nie n ie ,  iż dzień, ten za­
kończy s-ią na iego korzyść. Jakoż środki ie- 
go były z naywiększą pewnośc ią  obrachowa-  
ne.  Z  strony lą dum ias to  zamknięte było na ­
leżycie dwoma pułkami.  Płaskie statki trzy-'  
mały ie w oblężeniu z strony m o r z a 3 bata­

l i o n ó w ,  w liczbie 2400 ludzi ,  stały przed obo-
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•gp.m Ibral i ima , w  pogo towiu  -udać się p o d  ie­
go be zpoś re dn ie m i  rozkazami  tam,  gdz ieby  
"tego po t r ze ba  wymagała.;  iooo ludzi  iazdy 
etało między  obozem i  górami,  a  2000 A lb a n -  
■czyków zaymowało  wszystkie p o m n i e j s z e  
kryiowki  -i wzgórza  na  wschód położone .  Im a 
zach ód  rozciągał  się ob óz  Ruaneli  Vaiessi .  
O  wpół  d o  2giey w nocy zapalili  Grecy po bo­
kach miasta dwa wielkie o g n i e ,  i w tey sa me y 
chwil i  przeds ięwzięl i  wycieczkę.  Wszc zą ł  
gię teraz straszliwy ogie ń  dział ;  og i eń  rę-  
czney  broni  sze d ł  n ie us t annie  wsrod krzyków, 
które każdemu wystrzałowi towarzyszyły.  Po  
O godzinach okropnego ognia  przedsięb iercy  
wycieczki  padli  ofiarą upartosci  makry l iczby 
l u d z i ,  którzy s tale z tylu n ie w i n n y m i  na rzeź 
leciel i  a dla których Ibr ah i m  aż do ostatniey 
chwi l i  okazywał  naywiększą ludzkość 1 wspa­
n ia łomyślność .  Skutkiem ich m e  rozsądku 
bvł a  śmierć wszystkich Greków płci męskiey 
n a d  12 lat; 6000 kobiet  i dz iec i  znayduie  się 
w  niewoli  A r a b ó w ;  3000 par uszu posłano do 
•Stambułu. Wystawić  sobie m o ż n a ,  iż euro-  
ne yczykowie ,  którzy walczyli w szykach G re ­
l ó w ,  niebyl i  o c hr on iam .  Między  t rupami 
m o ż n a  było dobrz e  poznać  Generałow_ Hoz- 
ra r i s  Tz ave l la s  , S t u r n a n  1 Makro 1 innych ,  
* których spisu tylko ieszcze Pas iad iama ndo -  
p u l o  wymienię .  D n i a  26. wyjecha łem z Mis-  
Golonei. I b r a h im  Basza będzie  tu dnia 30. 
in o n r o w a d z i  swe woysko w dwóch kolumnach  
n rzec iw  Tr ipol izza.  P o w r o t  iego do M ore l  
Jfiewróźy n ic  pomy śln ego  dla Greków.  Ru-  
m e l i  Vaiess i  wyprawi ł  m ź  swe woysko do ba- 
lo n v  Korpus  G enera ł a  F a b v i e r  został zbity 
p rz ez  O m e r a  Baszę, A t e n y  w zię te ,  cyiadella 
o b l ę i o n a . f;

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  13. Czerwca .

H r a b i a  P o z z o  di Borgo,  C. Rossyiski Poseł ,  
m ia ł  on egday  prywatne  u  Króla pos łuchanie ,  
n a  k tórem mia ł  zaszczyt  donieść  Królowi  
o  zeyściu N.  Cesarzowey Elżb ie ty .

I z b a  P a ró w  zawyrokowała ,  lź .w sprawie 
w zgl ąde m  dostaw dla a rmii  francuzkiey w H i ­
szpanii  nowe  śledztwo ma być pr zeds i ęwzię­
tym.  Sąd Pa rów ogłosi ł  s ię  nieustaiącytn aż 
do ukończenia  tego processu.

Na posiedzeniu Izby Deputowanych z dnia

9. m. b. mówił  P a n  Be nj ami n  Cons tant  bar­
dzo moc no  przeciW lo te ry i ,  którey Pan  
B e rg e v in  broni ł .  Mowa iego niebyła bar­
dzo  dobrze przy ię ta,  ponieważ  dotąd  na 
kaźdem pos iedzeniu  mocno powstawano prze­
ciw loteryi ,  żaden  D e p u to w a n y  iey nie bro­
n i ł ,  a zatem wszyscy są przeciw te m u ,  a na­
wet sarn Minis te r powiedz ia ł  kiedyś,  iż lote- 
rya iest z łe m ,  lecz niewie  iak zastąpić n ie do ­
bór,  skoroby została zniesioną .  Dla  tego też 
mowa P a n a  Bergev in  ledwie była słuchaną.  

J e d n a  z gazet  mówi :  „ J u ż  teraz n ie  wątpią 
wcale,  że odiazd Kardynała  Arcybiskupa  Rem.  
skiego de La t i l ,  Biskupa Sztrasburskiego de 
T h a r i n  i Kardynała  Arcybiskupa  de Croi 
z R o u e n ,  każdego do swoiey dye cezy i ,  na 
rozkaz władzy wyźszey nastąpił .  Jeże l i  co 
iest  w stanie zatwierdzić ten rodzay niełaski, 
to bez wątpienia inowa Ministra duchownego,  
miana  w Izb ie  D e p u to w a n y c h ;  ta bowiem 
podała  gazetom potężną  broń przeciwko K o n ­
gregacyi .  T ę  iuź odkryto drogą  u r z ę d u ,  nie 
ma wątpliwości o iey i sm ie ni u ;  a podług  tego, 
co Minis ter  zatai ł ,  a nawet ,  co oświadczył ,  
n ie m oż na  powątpiewać o iey pol i tycznem 
u rzą dzen iu  o d m ie n n e m  od tego,  iakie miała 
w p ie rwszym początku. Oświadczając bowiem, 
źe  nie iest iey cz łonk iem ,  i ż e ,  pom imo wie­
lokro tnych wzywań ,  n ie  chciał  się stać iey 
uczes tnik iem,  a to dlatego,  źe chciał  zacho­
wać swoię n ieza leżność i w o ln o ś ć , i „ t e  tylko 
nosić więzy , które go z iego kościelną zwierz­
chnością! łączą “ , aż nadto  wiele powiedział  
X.  de Fra i ss inous ,  do uczynien ia  wniosku, 
źe to towarzystwo od członków swoich przy- 
s ięgę  odbiera i poddaie  ich. inne y  ieszcze, 
oprocz  prawney,  zwierzchności .  P r ó c z  tego 
n iezaprzecza ł o n  tego wniosku wcale^; powie­
dz ia ł  tylko,  źe o tern n i e  w ie ,  i trzy 
razy powtórzy ł ,  źe mu  to n ie  znane.  
Co iest rzeczą  bardzo  p o d o b n ą ,  ile źe Mini ­
ster  nie iest cz łonkiem k o ng regacy i , a zatem 
n ie  iest p rzypuszczonym  do iey taiemnic.  
A l e  P P .  Alex is  D u m e sn i l  i de Montlosier ,  
którzy pierwszgy kongregacyi  cz łonkami  byli, 
w i e d z ą , czego X. de Frai ss inous n ie  w i e , i W 
pismach  pod  swoiein im ie ni em  wydanych,  
oświadczyl i ,  źe dla tego wystąpili  z kongre- 
gacyi ,  iż się oddal i ła od bog obo ynego  celu 
swego założenia i przeistoczyła w towarzy*
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stwo polityczne. Temu drukowanemu świa­
dectwu dwóch kongreganistów nie sprzeciwia 
się bynayrnniey świadectwo X. de Fraissinous, 
ale owszem ie potwierdza ; a gazety nie om ie­
szkały pochwicić ten niezwalczony argument, 
co i X. Fr. i Ministeryum mogło bez pytania 
się przewidzieć. Uważać to można za cios, 
który kongregacyi zadali z boku; ogłaszaiąc 
urzędownie iey bytność po raz pierwszy, 
wskazali przeciwnikom wyborny plac do bi­
twy, a ta okoliczność więcey niż wszelkie in ­
ne usuwa obawę, którą, miano o przywróce­
nie cenzury.**

Rossini wezwany został do L ondynu , aby 
tam napisał muzykę do nowey opery: „ H u ­
g o ,  Król Włoski.“

Narodowe zgromadzenie greckie wydało  
pod dniem 16 . (?80 Kwietnia odezw ę, w któ- 
rey wyrażono: „Grecy! Wasi prawni Repre­
zentanci, powołani do tego zaszczytu w ol­
nym waszym wyborem, za święty poczytuję 
sobie obowiązek, być stróżami waszey szczę­
śliwości; lecz waszą powinnością, waszą 
świętą iest powinnością, być posłusznymi u- 
8tanowionemu rządowi, dopełniać ściśle ie- 
go rozkazów i osiągnąć wzniosły ce l ,  za który 
od lat 6 w świętym walczymy boiu. W y  mę­
żowie i m łodzieńcy , którzy sobie macie za 
chlubę, nosić imie chrześcian i czuiecie krew 
grecką w waszych żyłach, uzbroycie wasze 
silne ramie przeciw bluźnierczym pohańcom, 
przeciw zaciekłemu nieprzyiacielowi imienia 
greckiego! — Grecy! puszczaiąc się w ten 
wielki zawód, ogłosiliśmy w obliczu wszech­
mocnego Boga i wszystkich ludzi nasze stałe 
postanowienie i stwierdziliśmy ie nayświę- 
tszemi śluby. P okażm y, źe iestesmy chrze- 
ścianie i Grecy, i gotowi raczey z bronią w 
ręku i niosąc przed sobą krzyż, poledz w bo­
iu iako wolni chrześcianie, aniżeli źyc bez 
oyczyzny , bez czc i ,  bez religii iako niewol­
nicy. Za pomocą tego niezachwianego po­
stanowienia byliśmy dotąd zwycięzcami, i bę­
dziemy i nadal zwyciężać i okażemy się go-  
dnyrhi czułości narodów europeyskich, któ­
rych żywa litość słodzi nasze niesłychane nie* 
6zczęście.“  _ _ .

List z Napoli di Romania z dnia 26. Kwie­
tnia donosi co następuie: „Wszystkie umysły  
zaymuie od niejakiego czasu naywiększa oba­

wa. Powszechne nieszczęście., powodzenia  
Ibrahima i zatamowania wszystkich spraw na­
rodu, są tego przyczyną. Duma niektórych 
podsycała stronnictwa, które, wspierane nie- 
wiadomością, iedynem były źródłem cierpień 
Grecyi. Bez doświadczeń w sztuce rządzenia 
styrowali nasi naczelnicy na oślep po rozhu- 
kanetn morzu rew olucyi, spłodzoney rozpa­
czą i nieszczęściami, wdawali się naywięcey 
w niebezpiefczne-przedsięwzięcia i zawierzali 
czczym obietnicom różnych nieupoważnio­
nych agentów, którzy korzystaiąc z chmielą­
cego położenia całego narodu zyścić chcieli 
układy, które mozolnie przygotowane, były 
może w stanie, obłąkać ognistą wyobraźnią, 
a które narodowi, osłabiaiąc iego siły , szko- 
dliwemi stać się musiały. Wszystko to, w po­
łączeniu z wielu uchybieniami w zarządzie 
i z rozmaiteini uciemiężeniami z strony na­
czelników woyskowych, wymagało zwołania 
nowego kongressu narodowego, Pewne  
stronnictwo upatrywało wcale inny cel w tem 
zebraniu, i mniemało, iż się ziadą do Piada 
lub Epidauros, aby ustanowić Króla Grecyi., 
lecz nadzieia ta wierutną była marą; jedy­
nym do tego powodem była gwałtowna po­
trzeba, aby na mieysce poliarchii, która od 
nieiakiego czasu tak źle wiodła styr rządu, po­
sadzić ograniczoną liczbę władzców, i chwy­
cić się środków, iakich skuteczne nadal pro­
wadzenie woyny wymaga. Z tego powodu  
zaproszono dzielnego przyiaciela Greków, 
Pułkownika Fabvierna to zgromadzenie , po 
którem teraz naypomyślnieyszego spodziewać 
się  moźna wypadku. W ie lu  znakomitych cu­
dzoziemców, którzy się w Grecyi znaydowali, 
proszono o udzielenie ich zdania i rady. U -  
bolewać należy , iż Prezes Konduriotis nie  
może się znaydować na tern zgromadzeniu. 
Dokuczliwa choroba, którey od pólroku ule­
g a ,  zniewoliła go niedawno do powrotu do 
Hydry dla poratowania zdfrowia. Inny Grek, 
który tak znakomitą grał rolę w tey woynie  
narodowey, Alexander Maurokordato, wziął 
dymissyą przed 6 dniami, zniewolony do te­
go osobistcmi względami, lecz iego miłość  
oyczyzny znana iest oddawna, i chociaż on  
s ię  oddalił od spraw publicznych , uczynił to 
bez wątpienia w zamiarze służenia swey oy-  
ęzyznie w tem skuteęznieyszym sposobie.**

/
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P a n  E y n a r d  p i sa ł  do  Xiąźę c ia  Ch o i s eu l  pod  
d n i e m  30. M a ia  z F l o r e n c y i ,  i ź p o d łu g  n a y — 
n o w s z y c h  w ia d om oś c i , '  nay wiąk sza  część osa­
d y  M is so ło n g i  u s z ł a ,  l ecz  źe kobiety i dzieci  
t ego  miasta w. A r i a  i P r e v e s a  iak by d ł o  na. 
t a rg  w y p ro w a d za ją ,  dla czegp  po s ła ł  tam 8000 
h i sz pań sk i ch  p ias t rów w i m i e n i u  towarzystwa 
p r z y i a c i o ł  G r e k ó w ,  aby, i ch i le można .  nay- 
w ię c e y  wykup ić  z-niewol i . ,

W  czwar tek odprawi-  Pan.  Gri so ł l e  p o d r ó ż  
na po w ie t r z n ą '  n a  korzyść  Greków.

H e n r y k .  B a n c a l e  des  I s s a r t s ,  cz łon ek  k o n ­
w e n t u  i i e d e n  z* 5, K o m m i s s a r z y ,  któr.ych A u -  
Stryacy zabra l i / a  p o t e m  w z a m ia n ie  za De l f in y  
wy da l i ,  u m a r ł  w  C l e r m o n t - F e r r a n d .

H r a b i n a  Ł a i n e  spos t rzeg ła  w. tych d n i a c h  
n iespokoy .ne  poruszenia* swoiey.  zw y c z a y n e y  
towarzyszk i  s to łowey  —  sta rey kotki.  P r z e ­
l ę k n i o n a  wyb iega  do  d r ug ie g o  p o k o iu  i znay-  
d u i e  o twar te  b i u r k o ,  z  k tórego  uk ra d z io n o  
o r d e r  S-. D u c h a  z b r y l an ta m i , ,  k tóry H r a b i a  
L a i n e  od z m a r łe g o  Króla o t r zymał .

S ław n a  śpiewaczka Son tag  p r zy b y ła  tu w 
n i e d z i e l ę  i za d n i  kilka wystąpi  na włoskim* 
t ea t r ze  w. R ossy  n ie g o  Cyruliku Sewilskim..

H  i s  z  p  a- n i a \
Z  M a d r y t u  d n i a  1. Cz erw ca .

O n e g d a y  , w i m i e n i n y  sw oie , .  z n ió s ł  Króli  
w y r o k ,  z a br an ia ią c y  adwokatom*,  którzy  s ł u ­
ży l i  w m i i i c y i  konstytucy. iney,  s t awan ia  w p r o -  
eessa ch  p r ze d  sąd am i .  W i e l k ą  to sp ra w i ło  
r a d o ś ć  m i ę d z y  mieszkańcami. ' .

P a n  R e c a c h o  ma p lan u r z ą d z e n i a  źar idar-  
m e t y i  we  wszystkich* g ł ó w n y c h  mi a s t a ch  k r ó ­
l e s twa .

Gaceta  d o n o s i  w s w e y  n i e u r z ę d o w e y  części ,  
iż  b a n d a  K o r o n y  zos tał a od  p o ło w y  p r z e s z ł e ­
g o  mies iąca  r o z p ę d z o n ą ,  i źe  p o d ł u g  z e z n a ­
n i a  w ie l u  o s ó b ,  K o r o n a  u sz ed ł  d o  Gibra l t aru .  
C z t e r e c h  i ego  spó lr . ików u d a ł o  s ię  d o  E s t r e -  
m a d u r y ,  d w ó c h  się  ukr ywa  w A n t e q u e r a ,  nie- 
iakiś  G o n z a l e z  z n i k n ą ł ,  a i n n y  na z w is k i e m  
C e n t e r o  zg in ą ł  w po tyczce .  —  W  G r a n a d z i e  
t rw a ią  wc iąż  t r zę s i e n ia  z i e m i .  —  P a n o w i e  
G ar c i a  P u e n t e ,  J u a n  A n t o n i o  R o j as  , A n t o ­
n i o  L o p e z  i  kilka i n n y c h  os qb  św ieck ich  i d u ­
c h o w n y c h ,  k tó re  n a l eż a ł y  do. sp i sku Bess ie ra ,  
m u s i a ły  mia s to  opuśc ić .

General Quesada w Sewilli wyznaczył na­

g r od ę ,  3000 R e a l ó w  (300 T a l . )  na  g ło w ę  K o ­
r o n y ,  a 1000 na g ło w ę  każdego  z  iego spól-  
n i k ó w ,  i do n ió s ł  p r zy te rn ,  iż p i e n ią d z e  te 
śc i ą gn io ne  b ę d ą  o d  tych miast  lu b  w s i ,  któ­
re  im p o m o c  dawały.

W a l k a  s t r on n ic tw  wyd a ła  i w H i s z p a n i i  
z w y c z a y n e  owoce .  A b s o l u t n i  roial i ści  ledwie 
od n i ós ł s zy  zwyc ięs two  n ad  sw oim i  p rzec iwni ,  
k a r n i ,. k o 11 s t y t u c y o n i s t  a m i lub  l i b e r a ­
l i s t a m i ,  rozdz iel i l i  s i ę  na dwa s t ronn ic twa ,  
z kió rych i e d n o  iest  pod  h a s łe m  kotwicy,  d r u ­
g ie  ma nazwisko koncepcyonistów. D o  p ie r ­
wszego  n a l eż ą  u r z ę d n ic y  i te o s o b y ,  które 
w Jakimkolwiek; związku  z r zą dem ,  z o s t a i ą ; do 
d r u g i e g o ,  r o z g a ł ę z i o n e g o  sz cz eg ó l n i e y  po 
p r o w i n c y a c h ,  i rnaiącego  w Wale ncy . i ,  Kata­
lon i i  i t. d. nazwisko  towarzys twa  Anioła za­
głady,, należy boga te  d u c h o w ie ń s tw o  ,. za k o n ­
n i c y ,  k ró lewscy o c h o t n i c y ,  i owa część p o ­
spó l s twa ,  która w po t rz e b ie  da ie  s ię  pieniądz*, 
mi  uiąó.  S t r o nn i c t w o  to dzia ł a p od  n a z w i ­
s k ie m Karolis tów  na  r ze cz  I n f a n t a  D o n  C a r ­
los ;*  um ie  sw y ch  a g e n tó w ,  gdy  zos taną  uięci ,  
w y t rącać  z rąk. sp ra w ie d l i w o śc i ,  r ó w n i e  iak 
z n i w e c z a ć ,  a p rzy na ymn iey .  u t r u d n ia ć  nay-  
l ep sze  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d u ,  skoro  z  ich wi­
d ok am i  n ie  są z g o d n e .  N i e  zw.aźaiąc na  ża­
d n e  p r z e s z k o d y ,  na* ż a d n e  n i e p o m y ś l n e  w y ­
p a d k i ,  i d z i e  bez  w y b o c z e n ia  za. swoim* p la ­
nem, .  Coty lko  m ia n o  o dk r y ć  n o w y  i e go  sp i ­
s e k ,  i w p r a w d z i e  n ie  z s t ro ny  P a n a  R e ca ch o ,  
lecz* z s t r o n y  Min i s t r a  w o y n y ,  który, ,  gdy go  
t a m te n  chc ia ł  o tein u w i a d o m i ć ,  w y d o b y ł  p o ­
d o b n o  z k ie szen i  p a p i e r ,  i p o w i e d z i a ł :  „ O t o  
czy tay  W P a n ,  czy. b y łe m  o tern* u w i a d o m i o ­
n y ;  g d y b y  s ię  tym l u d z i o m  by ło  u d a ł o ,  by ł­
bym* zos ta ł  z a p r o w a d z o n y m ,  n a  plac  L e b a d a !  
( i n i e y s c e  k r wa w y ch  e x e k u c y y . ) iC- Z resz tą  
b l iż sze oko l i cznośc i  tego spisku n i e s ą i e s z c z e  
w i a d o m e ;  to tylko w i a d o m o ,  iż d n i a  26. a re ­
s z t o w a n o  tu c z te re c h  x i ę ż y ,  t w ie rd z ą  także,,  
i ż  sp isek  ten* wyląg ł  s ię  w W a l l a d o l i d ,  O w o  
zgo ł a  mus i  w  Starey -  Kastyl i i  b a r d z o  n i e b e z ­
p i e c z n o  w y g l ą d a ć , g d y ż  prócz- i o , o c a  ludz i ,  
k tó r zy  tam iuż  s to ią ,  chcą.  t am ie szcze  pos łać  
2 pułki  i a zd y  i 2 pułki  p i e c h o t y  g w a r d y l  (do 
5000 l u d z i ) ;  w y p ł a c o n o  iuż im cały żo łd  za le ­
g ł y ,  dla zapobieżenia*  zb ie g os tw u ,  —  Z  w y da ­
n y c h  ro z k a z ó w  do* królewskich* o ch o t n ik ó w  
w ie l u  gmin widać, iż weam ey rzeczy znay-



647

d lu ią ś ię  zb ro yn e  zgraie w Cuenęa i w górach 
R o n d y ;  ostatnią podaią niektórzy na 400 lu­
dzi. T a k i e  Genera lny  Kapitan Walencyi  
wysłał  Pułkownika  Monteverde  z woyskiem 
p r z e c i w  pierwszym zgraiom, które długo  mia­
no  za rabus iów,  a teraz ie uważaią za p o ­
wstańców.

Oyciec  Pa tr ic io ,  t eraźnieyszy Kardynał  
L izboński ,  należał  do znakomitych kazno­
dziejów., którzy byli powołani ,  miewać kaza­
nia  przed królewską rodziną.  Miał  on pier ­
wsze kazanie zapa tryarcha tu swoiego poprze­
dnika , X.  S a ld anh a , który go kazał areszto­
w a ć ,  gdy zszedł  z ambony,  na którey-zamiast 
rozbierać -żywot świgtego,  którego uroczy ­
stość dnia lego kościoł obchodzi ł ,  wytykał 
-wady i niecnoty dworu,  równie  iak . intrygi 
xięży i mnichów.  Lecz  dowiedziawszy się 
o tein a resztowaniu zmarły- Król Jan  , wów­
czas Xiąźę Regent ,  kazał Oy.ca Patricio wy­
puścić na wolność ,  i rozkazał Patryarsze,  aby 
mu wnas tępuiącą  n iedz ie lą  kazał znowu mieć 
kazanie ,  co'się też stało. T e n  mówił  znowu 
w tym samym du ch u,  prowadząc daley rzecz, 
która w przeszłą n iedz ie lą  była przedmiotem 
jego kazania.  Powróciwszy Król  z R i o - J a ­
ne i ro  , mianował Oyca Patricio Arcybiskupem 
dyecezyi E v o r a ,  i przyrzekł  m u partryarchat,  
skoro zawakuie.

Raport Pana Jacob  o handlu zbożowym  
w kraiach nad morzem Baltyckiem.

(Ciąg dalszy,')
Przerwa  hand lu  zbożowego skłoniła wielu 

właścicielów gruntu  do utrzymywania wiel ­
kich owczarń ,  obracaiąc dochód w zbctźu na 
u trzymanie  owiec. I n n i  zaczęli wielką ilosc 
kartofli sadzić i wypalać z n ich wódką.  W i e ­
lu  t  właścicieli dobr  poosiadało znowu w swo­
ich  dobrach-; a łożąc czas i chęć na poprawą 
swych włości ,  wśród nayskromnieyszego ży­
c ia ,  do  czego ich okoliczności maiątku zm u­
sza ły ,  miel i  wpływ dobroczynny na mie- 
szkaiących w sąsiedztwie rolników. W  tym 
Wzglądzie niedostatek,  w iakim sią te razd z i e -  
dz ice d ó b r  znayduią,  może na przyszłość zba­
w i e n n e  sprowadzić skutki. W e d ł u g  uzyska­
n y c h  wiadomośc i  o  Pr usac h  zachodnich,  
przekonałem  s i ą ,  iż z 362 maiątności ,  169 
przeciążonych było długam i hypotecznem i9

a 71 iuż były wzięte w sekwestr.  Pow ia d an o  
mi także, iż wielu z wierzycieli  pozostawiało 
■dobra w rąku dz iedz iców, dla tego tylko ie- 
d yn ie ,  aby ich rt iedopuszczać na konkurs 
w tak niedogodnych  czasach,  gdyż sprzedaż 
nieprzyniosłaby summy d ługom wyrównywa- 
iąc-ey.

Nowi  właściciele potworzeni  po skasowa­
n i u  praw feudalnych,  nie cierpią wprawdzie 
niedostatku pierwszych potrzeb do życia,  ale 
też nic im nadto nie pozostaie. Jeże l i  który 
z nich; pracowity i oszczędny,  tyle zyska z 
małego kawałka .gruntu który pos iada , pra­
cą rąk własnych uprawiane  kartofle i żyto, 
wystarczą na utrzymanie tego i na paszę dla 
pary wołow. Sieią także l e n , a niektórzy na­
wet utrzymaną po piąć lub sześć owiec. J e ­
żeliby w czasie od własney pracy wolnym; za-  
iąć sią gdzieindziey robotą chciel i ,  n iez nay-  
dą sposobności  do tego;  w długie z imowe 
wieczory nie masz nic do robienia około go­
spodarstwa. Wtedy  przędą len i wełną  w 
swych domach,  i z-tego maią odzież dla całey 
familii. Mięso rzadko kiedy i e d z ą , a niektó­
rzy tylko maią krową, która im mleka dostar­
cza. Pospolicie spoźyią wszystko co zapracu­
ją, i za bardzo szczęśliwych uważaią s ią,  gdy 
im do sprzedania tyle zostanie,  i ź inogą  opła- 
cić-podatki i inne  mieyscowe daniny .  Wszy ­
sc y ,  z którymi w tym przedmiocie rozmawia­
łem,  byli tego zdania ,  iż wieśniacy >ci w g o r ­
szym teraz są s tanie,  niż dawniey gdy do pa­
nów swoich należeli.  Z e  to iednak przypi­
sywano upadkowi rolnictwa , niedostatkowi 
kapitałów, chęci moźnieyszych właścicieli.ko- 
rzystania z ich wolnego czasu;  więc nie uwa­
żano tey okoliczności iako skargą przeciw 
zn iesieniu niewoli .  L u b o  dzienna  płaca wy­
robników iest bardzo szczupłą (nie przecho­
dzi 5 pence)  iednakże wyrobnicy codz iennie  
-zatrudnieni , maiący kawałek gruntu do upra­
wy kartofli ,  lepiey sią maią w  swoiey chału­
p c e ,  iak ci ,  którzy n iedawno wolnymi chło­
pami zostali. Robotnicy  ci dostaią w miey-  
scu , gdzie pracuią,  dostateczne pożywienie.  
Po trawy ich są :  chleb ży tn i ,  ŁarI° f le ,  kluski 
W rozmaitym sposobie^przyrządzone  ; dosta­
ią ,  po wielu mieyscach ,  dwa razy na tydzień 
mięso ,  pospolicie wieprzowiną .  Ubodz y ,  
chorzy i starzy, dopiero od zniesienia praw



f e u d a l n y c h  * p o t r z e b o w a l i  w ł a ś c i w y c h  i n s ty ­
t u t ó w .  D a w n i e y  d z i e d z i c  c z u ł  s i ę  o b o w i ą z a ­
n y m  p r z y k ł a d a ć  s i ę  d o  icli  u t r z y m y w a n i a ,  i 
o b o w i ą z k u  t e g o  w s z ę d z i e  ś c i ś l e  d o p e ł n i a n o  
t a m ,  g d z i e  k r e w n i  n i e  m o g l i  u t r z y m a ć  n a l e ­
ż ą c y c h  d o  s w o i e y  f ami l i i  s t a r y c h  l ub  c h o r y c h .  
P o r z ą d n y  s y s t e m  p o d a t k u  na  u b o g i c h  d o t ą d  
n i e  ies t  z a p r o w a d z o n y ,  l u b o  p i e r w s z y  k rok  
d o  t e g o  u c z y n i o n o .  Z w y c z a y  u t r z y m y w a n i a  
u b o g i c h  na  w s p ó l n y  ko sz t  ies t  b a r d z o  n o w y ; 
a d o t ą d  wstyd- n i e  i e d n e g o  w s t r z y m u i e  o d  
p r o s z e n i a  w sp a r c i a  z e  Sk ł adek  g m i n n y c h ,  w y ­
j ą w s z y  p r z y p a d e k  o s t a tn i e y  n ę d z y .  —  S ł y ­
c h a ć  w ie l e  sk a rg  n a  u c i ą ż l iw e  p o d a t k i  w P r u ­
s a c h ,  a o s o b l i w i e  n a  p o d a t e k  g r u n t o w y ,  k tó r y  
j e d n a k  n i e  w e  w sz ys tk i c h  p r o  w i n c y a c h  p o b i e ­
r a n y  bywa-. P l e b a n i  p o  w s i a c h  m a i ą  p o s p o ­
l i c i e  d o m ,  k a w a łe k  g r u n t u  i c o r o c z n i e  d o s t a i ą  
w  z b o ż u  p e w n y  d o d a t e k , ,  k t ó ry  im  d z i e d z i c  
© d d a i e  w e d ł u g  s t a r o ż y t n e g o  z w y c z a i u .  I l o ś ć  
o d d a w n a  ies t  i u i  o z n a c z o n a ; ,  a źe  z m i a n y  w 
t e rn  ż a d n e  n i e  z a sz ł y . r n i e  m a i ą  w i ę c  s o b i e  
t e g o  za  u c i ą ż l i w o ść .  I n n e  p o d a tk i  r ó w n i e  
c i ę ż ą  r o l n i k o w i  i a k i- i n n y m  m i e s z k a ń c o m ;  —  
n a ł o ż o n e  są  s zc zegó i i n ióy  n a  kons u r npc y . ą  p ł o ­
d ó w  z a g r a n i c z n y c h .  S łużba-  w o y s k o w a  ie8t  
n a d e r  u c i ą ż l i w ą , a - p r z y n a y m n i e y .  r ó w n a  s i ę  
p o d a t k o w i .  K lassa  u b o ż s z a  w  o g ó l e  n ę d z -  
n i ey . s z e  ż y c i e  prowa<dzi  lak w  A n g l i i , ,  o s o b l i ­
w i e  w z i m i e ,  a n a t u r a l n i e  n a y  b a r d z i e y  w  c z a ­
s a c h  n iedos t a tku - ;  (hak n.  p.. w. r o k u  1&16) b a r ­
d z o  w i e l e  c i e r p i ą  ci l u d z i e .  J e d n a k ż e  n i e  
wszyscy ,  w ła ś c i c i e l e  m a ł y c h  czą s t ek  ' gEuntu  
w tak z ły tn  s ą  s t an i e : -  —  n a - n i z i n a c h  p o  n a d  
sjzekami.  zn ay du i ą -  s i ę  ma i ę tn- i ey s i  w łośc i an i e , ,  
l ecz -  ci- z a w s z e  n a l e ż ą  t y lko  d o  wy ią tków. .  Z&  
z a ś  p o m i ę d z y  t y m i ,  g r u n t a  u s t a w n i e  dz ie l ą^  
l u d n o ś ć  p r z e t o  iest- ba rdzo -  w i e l k a ,  i, p r a w i e  
w s z y s t k o , ,  co z i e m i a  w y d a l ę ,  n a  mi ey scu .  z a ­
r a z  s p o t r z e b o w a n e  bywa . .  N i e d ł u g o  p o d z i a ł  
d o  t e g o  s t o p n i a  d o y d z i e  , iż  c z ę ś ć  i e d n a  l u ­
d n o ś c i  b ę d z i e  mus ia ł a :  o s i a d a ć  W m n i e y  z a l u ­
d n i o n y c h  o k o l i c a c h .  P o d a n y  p r z e z  m n i e  
s m u t n y  o b r a z  s t a n u ,  w  iakim- s i ę  k lassa r o l n i -  
Ł ó w  w  t ey  czę śc i  m o n a r c h i i '  p r u s k i e y  zna .ydu -  
l e ,  p o t w i e r d z o n y  ies t  z u p e ł n i e  p r z e z  p o s t ę ­
p o w a n ie .  S t a nó w  p ro w i n c y o n a l i n y c h .  A d r e s , .  
J t t ó ry  na- o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u ,  u łoży l i , ,  n i e  
z o s t a ł  o g ł o s z o n y  p u b l i c z n i e ;  l e c z  m ó w i ą ,  iż. 
w  s m u t n y c h  n a d e r  W y ra z ac h  n a p i s a n y .  W z y -  
wa ią .  w  n i m  k r ó l a  ,, aby. p r z e d s i ę w z i ą ł  s t a n o ­
w cze środki, w e  względzie wprowadzania an­

g i e l sk i ch ^  t o w a r ó w ,  t y m  s p o s o b e m  sk ł a n i a i ą c  
r z ą d  a n g i e l s k i  d o  p e w n y c h  o d m i a n  w p r aw ie  
z b o ź o w e m .  Z t e m w s z y s t k i e m , j ak i e ko lw ie k  
b y d ź  m o g ł o  p r z e ł o ż e n i e  s t a n ó w ,  o d p o w i e d ź  
K r ó l a ,  k t ó r ą  d r u k i e m  o g ł o s z o n o ,  n a d a i e  t ym  
w i e ś c i o m  p e w n y  6 to p i e ń  p o d o b i e ń s t w a  do 
p r a w d y .  , K o r r e s p o n d e n t  h a m b u r s k i  z d n i a  
26. L i s t o p a d a  I&25,  tak w y r a ż a  w a r t yk u l e  
z  B e r l i n a :  „ C o  s i ę  t yczy  p r o ś b y  o w d a n i e  s ię 
„ d o  r z ą d u  an g i e l sk .  w c e l u  z n i e s i e n i a  p r a w  
„ z b o ż o w y c h , J. K.  M .  w y n u r z y ł  n a d z i e i ę ,  iż 
„ d l a  u ł a t w i e n i a  h a n d l u  m i ę d z y  o b u d w o m a  
„ n a r o d a m i ,  z a y d ą  p e w n e  z m i a n y  w  p r a w a c h  
zb o ź o w y e h . . “  Z  p o m i ę d z y  sku tk ów  n i e d o s t a ­
t k u  w ś r ó d  w i e ś n i a k ó w ,  i e d e n  z d a w a ł  s i ę  p o l e ­
g a ć  u a  z m n i e y s z e n i u  u p r a w y  o z i m i n y .  P o  
p o w r o c i e  m o i m  d a  A ng l i i , ,  p i s a ł  m i  K o n s u l  
n a s z  z G d a ń s k a ,  i i  u p r a w a  p s z e n i c y  w c i ą g u  
t r z e c h  la t  o s t a t n i c h  z n a c z n i e  s i ę  zmn . i eyszy i a ,  
a  w ie l e  c za su  po t r zeaa - ,  n im.  s i ę  z n o w u  p o ­
mnoży . ; .  ź e  t e r a z  w P r u s s a c h  w s c h o d n i c h  i p o  
czę śc i  w z a c h o d n i c h  , w i ę c e y  d a l e k o  u p r a w i a ­
j ą  lnu.  l ak  d a w n i e y . ; i e .  w y w ó z  m as ł a  z n a c z n i e  
s i ę  p o w i ę k s z a ;  iż w ie l e  ł o ż ą  s t a r a n i a  n a  u p r a ­
w ę  r z e p a k u ,  i z e  to w szy s t ko  r a z e m  wzięte, ,  
w r a z  z  h o d o w a n i e m  o w i e c ,  c o r a z  b a r d z i e y  
p r z y k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  d o  z m n i e y s z e n i a  u p r a ­
wy, z b o ż a .  P r o w i n c y e  p r u s k i e ,  n a  k tó r e  s zcze -  
góln i ey .  b a c z n o ś ć  t no i ą  z w ró c i ł e m , ,  n i g d y  n i e  
m i a ł y  w i e l e  r ę k o d z i e ł o  i ,  l u b o  p ł ó c i e n n e  i 
w e ł n i a n e  m a t e r y e  w  d o m a c h  n a  d o m o w ą  po ­
t r z e b ę  w y r a b i u n o ,  T e r a z  p o r o b i o n o  p r ó b y  
w z a k ł a d a n i u  r o z m a i t y c h  r ę k o d z i e ł u ! , o s o b l i ­
w i e ,  ź e  u t r z y m a n i e  r o b o t n i k a  i es t  bardzo;  ł a ­
tw e  ,. s p o d z i e w a n o  s i ę  b a r d z o  t a n i e y  i e g o  p ł a ­
cy .  L e c z  to tylko,  by ły  p r ó b y , ,  a te osoby-,  
z  k tó r emi .  m ó w i ł e m  , n i e  w i e l e  s o b i e  z  t ego  
o b i e c y w a ł y . ,  J e d y n y m  g a t u n k i e m  to w aru ,  
k tó r y  d o  w y w o z u ,  d o g o d n y  i e s t ,  s ą  m a t e r y e  
g r u b e  w e ł n i a n e ,  k tó r e  w y r a b i a i ą  w z i m o w y c h  
m ie s i ą c a c h ,  w ł o ś c i a n i e  p o s i a d a c z e  g r u n t ó w .  
N i e  p r z e k o n a ł e m ,  s i ę  w  t u c z e m ,  a b y  n i zk i e  
c e n y  z b o ż a  miały,  s p r o w a d z i ć  c h o ć  m a ł e  W 
s t o s u n k u  z n i ż e n i e  c e n  w y r o b ó w  f a b r y c z n y c h .  
P ł aca ,  r obo tn ik ó w ,  p r z y  budo.w ię  o k r ę t ó w , ,  nay -  
w a ź n i e y s z e y  f a b r y c e  w  p r o w i n c y a c h  n a d  m o ­
r z e m .  Bal t y . ck iem leżących . , ,  z n a c z n i e  z n i ż o n ą  
zos t a ł a  ;; le.cz n i e  w. tym. s t o sun ku ,  iak c e n y  zbo ­
ża :. to z i n b i ey . s ze n i e  ko sz t ow ,  p o m n o ż y ł o  bu ­
d o w ę  o k r ę t ó w ,  i: s k ł o n i ł o  k i l ka  d o m o w  h a n ­
d l o w y c h  a n g i e l s k i c h ,  d o  z a w a r c i a  kontraktów,  
na b u d o w ę  ok rę tów,  w  w a r s z t a t a c h  pru sk i ch , .

(.Dwa; D ó d iitftii}
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 24. Czerwca 1826.')

H i s z p a n i a .
O d d z i a ł  z I4 tu  i e zd z c ó w ,  u z b r o j o n y  p r z e z  

Ro i a l i s tó w w R o n d a  w ła s n y m  ich kosztem,,  
a p r z e z n a c z o n y  po łą cz yć  s ię  z woyskiem,  
k tóre  ma  ścigać Karoł is tów' ,  dosta ł  s ię  w ręce  
tychże  krótko p rze d  sw o ie m  z R o n d a  w y ru ­
s z e n i e m .  Z d a i e  s i ę ,  iż Karol iśc i  ma ią  d o ­
b rych  s z p i e g ó w ,  a l b o w i e m  P a n t i s c o ,  d o w o ­
dzący  t r zem a  o d d z i a ł a m i ,  z k tó rych  ban d a  
z ł o ż o n a ,  czeka ł  na  ów o d dz ia ł  o p e w n e y  g o ­
dz in ie  w  w ą w o z i e ,  w k tó r ym  go  zabrał .

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u  d n i a  13. Czerwca .

X ią ź ę  Y o rk  za ch or ow ał ,  —  G az e ty  nasze  
p rawie  samern i  a r tyku łam i  o w y bo ra ch  pa r la -  
m e n t o w y c h  n a p e ł n i o n e .

Z  P o r t s m o u t h  w y s ł a n o  6 b ec zek  ś r eb rn ey  
m o n e t y  angie lsk iey do  p rzy lądku  d ob rey  n a ­
dziei ,  do  wyspy  S. M a u r y c e g o  i do  n o w e y p o -  
■ludnioivey Wal l i i .

Gaz e ta  the S u n  dow ied z i a ł a  się o d  kogoś,  
iż M a rs z a ł e k  So u l t ,  X i ą ż ę  D a l m a c y i ,  zos ta ł  
Jezu i t ą .

A n g l i c y ,  co p i e rw sz y m i  byl i  w z a ło ż en iu  
t amy p r z e z  os t re  p rawa  ha n d l o w i  n eg r ó w ,  
w y p r o w a d z a i ą  wciąż i e szcze swe własne żo ny  
na  p ub l i c zn e  targi  iak byd ło  na  p rzedaź .  N i e  
d a w n o  s ię  to z n o w u  w yd arz y ł o  w B r ig h t on ,  
gdzie  m ą ż  p r z y p r o w a d z i ł  sw ą  ż o n ę  z z a r zu ­
c o n y m  na  szy ię  s t ryczk iem n a  targ b y d e l n y .  
D o z o r c a  t a rgów żą d a ł  od  n ie g o  i  s zyl ing  t ar ­
g o w e g o , p o n ie w a ż  żo n a  iego na l eży  do  r oz ­
d z i a łu  to w ar ów  n ie w ys zc ze g ó l n i on yc h .  Ce-  
k tował  s i ę  m ą ż  d łu go  i n i e c h c ia ł  zapłacić  iak 
tylko 8 f e n i g ó w ,  l ecz  n a re szc ie  zap łac i ł  s zy ­
l ing ,  poz b y w sz y  s ię  żony ,  iak m n ie m a ł ,  za do­
brą cenę, to iest za 30 szylingów.

N i e d a w n o  z n a le z io n o  w żo łą dku  ryby  z i e ­
l o n y  i e d w a bn y  worecz ek ,  w k tó rym s ię  zn a y -  
d o w ał  lok u d a n y c h  w ło só w ,  dwa zęb y  z bia­
ł e g o  wosku  i kilka l is tów mi ł osn ych .

N i e m c y .
Z  B r e m y  d n ia  13. Czerwca .

Z  bo leścią do w ia d u i e m y  się  tu z u m ie sz cz o ­
n e g o  w gazec ie  M o g u n c k ie y  l i s tu ,  źe p o m i ­
mo  p rzes t róg  i o świad cz en ia  Pos ła  Bra zy l iy -  
skiego,  źe  kto za p r ze p ra w ę  swoię  do  Brazyl i i  
go to w iz n ą  sam zapłacić n ie  iest  w s t a n ie ,  n i e  
ma  spuszczać się n a  t o ,  źe  iego kosz tem to 
usku te cz n i ,  zaś l ep ien i  wieśniacy ci ągle s ię  tu 
d o tą d  na  w ę d r ó w k ę  Brazy l iyską wybiera ią .  
D n ia  31. M a ia  p r zy b y ła  do  M o g u n c y i  kara­
w a n a ,  z ł o ż o n a  z 48 l udz i  bez sp o so b u  życia,  
którzy dal i  s ię  z a p ew n e  osz uk ać ,  źe  są p r ze z  
P a n a  Schafer  do Brazyl i i  w e z w a n i ,  p r ze c iw  
iego  w y ra ź n e m u  os t rzeżeniu .  A u t o r  n i n i e y -  
szego  a r tyku łu  m ó w i ł  sam z n i m i ,  opisa ł  im  
n ę d z n y  s tan w i r t emb ergsk ich  w ęd r o w n ik ó w  
w B r e m i e ,  k tó rzy ,  gdyby  n i e  m i ł os i e rd z i e  
t a m ec zn y c h  mieszkańców,  z  g ł o d u  byl iby p o ­
marl i .  N ieszczęś l iwi  ci zaś l ep ien i  mie l i  to 
za zw o d z e n ie  i n ie  dali  s ię  wst rzymać  o d  dal -  
szey p ie lgrzymki .  O b y  ka żd y ,  ma iący d o  t e ­
go  s p o s o b n o ś ć ,  s tarał  s i ę  takich o ch o t n i kó w  
w ywieśdź  z b ł ę d u !  O b y  osobl iwie  tych,  co d o  
Brazy l i i  ch c ą  w yc h o dz ić ,  nak ło n ić  staral i  s ię  
d o  o b z n a y m ie n ia  s ię  z t e r n , co i ch  tam czeka,  
i odczy tan ia  u m ie s z c z o n e g o  w D z i e n n i k u  
C o l u m b u s  p isma P a n a  d e  M a r t i n s ,  
który sam był  w  Brazyl i i .  J e d y n i e  wielka  
n ę d z a ,  w iakiey s i ę  z na y d ow ał o  do  2 0 fami l i i  
w i r t emb ergsk ich  wyźey w s p o m n i o n y c h ,  z d o ­
ł ała  skłon ić  tu teyszych miesz kańców do  uc z y ­
nienia składki na ratunek nieszczęśliwych i
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obes łan ie  ich do d o m u ;  ale na taką. litość 
n iech  się nie spuszczaią łekomyślni  ludzie na 
przysz łość ,  zwłaszcza,  gdy się ich ostrzega 
i p rzepowiada  los ,  który ich czeka.

P a ń s t w o  0 1 1 o m a ń s k i e . .
_ Dostrzegacz Tryestski z dnia 30. Maia do n o ­

si z Tr ye s tu  z dnia 27. wspomnionego  miesią ­
ca co nas tępuie :  G ene ra ł  Margrab ia  Paułuc -  
c i ,  Nacze lny  Wod-z C. K. marynark i ,  kazał 
dzisiay zatknąć swoią b and e rę  na  fregacie 
p ie rwszego rzędu  la Bel lona,  która w d ni u  25. 
p o  19 dniach  żeglugi ,  ze Smirny  do Tryes t u  
zawinęła .  Pozdrowi ło  ią 17 wystrzałów dzia­
ło wych i odgłos :  „ N i e c h  źyie Cesarz i Kró ł !“  
G e n e r a ł  Paulucci  popłynie  n iebawem do 
Smirny ,  gdzie obeyinie dowództwo nad C. K. 
m ors ką  si łą,  p rzeznaczoną  do obron y  handlu  
Aus tryackich  pod da ny ch  w Lewano ie  i na 
m o r z u  pod  Sinirną.  T e  mądre  rozpo rządze­
n i a  naszego nayłaskawszego Monarchy  n a ­
pe łn ia ją  umysły pocieszającą nadzieią.  że b ę ­
dz ie  po łożona  tama rozboiom i rabunkom,  
które ze szkodą  handlu  i n iebezpieczeńs twem 
osobistera spokoynych  żeglarzy na morzu  le- 
wanckiem są pope łn iane .

D a ie y  z dnia 28. Maia :  Kapi tan okrętu ku­
p ie ck i ego ,  który tu zawinął  w 65 dni  z Cypru  
a  w 21 dniach  z Napol i  di R o m a n i a ,  powia­
d a :  iż w kilka dn i  po wypłyn ien iu  z Cypru 
za t r zymany przez  Grecki  okręt  z b r o y n y , za­
p r o w a d z o n y  był do por tu Bisat to,  gdzie cały 
ł a du ne k  na ląd wy ło żon o;  na  wdanie  się A u -  
atryackiego A g e n ta  konsularnego w Kranidi ,  
stezwolił ów korsarz ten okręt  na ładować  i za­
p r o w a d z ić  do Na po l i  d i  R om ani a  pod roz- 
s t rzygnien ie  tamecznego R ządu .  W  Napol i  
zwr óc on o  wprawdzie  o krę t ,  l ecz zat rzymano 
JOOO piastrów wgotowiznie ,  z oświadczeniem,  
że  ta s um m a z łożona  będz ie w kassie rzą^o-  
w e y  na  po trącenie  wynagrodzenia  za zatrzy­
m a n ą  galiotę Aspaz ia  i in ny  okręt  Grecki.

Podtenczas  stało tam ieszcze kilka in n y ch  
Aus t ryackich  i Jońsk ich  okrętów,  z których 
i e d n e  skonfiskowano,  a d rugie  oczekiwały 
ewoiego losu. Aus t ryackiemu okrętowi  z A -  
Iexandry i  p ły n ą c e m u ,  zabrano  soo balów ba­
w e ł n y ,  i inne  cały swóy ładune k  pot rac i ły , a 
Kapi t anow ie  i maytki  dozna li  złego obeyścia 
• ię .  W y i w s p o m n i o n y  Kapi tan  słyszał,, że

Kapi tan Ma nko vic h ,  dowódzca polakry Bo- 
bara , wraz z in ne mi  Aust ryackiemi  czterema 
okrę tami ,  odprawiał  podróż  swoią z Milo do 
Smirny pod zasłoną król. Franc ,  bryga, Kor-i 
sarze Greccy obawiaiąc się, że R z ą d w N a p o l i  
di  Ro ma n ia  n iedozwoli  on ym  może zupełnie  
z rabować zabrane  okfęty , p rowadzą ie do i n ­
nych por tow,  aby swoie h an ie bne  gwałty bez 
formalności  i bezkarnie wykonywać mogli.  
I n n y  Kapi tan,  który w dni  58. z Tar sus  za­
win ą ł ,  napotkawszy p o d  Kandy ą  na korsarza 
Greckiego ,  został zaprowadzony ku wyspie 
S tampal ia ,  tam więjkszey części ł adunku  po­
z bawi ony,  poczem do Napol i  di Roma nia  za­
wiedz iony,  gdz ie  Wszystkie u tamecznego rzą. 
du zan ies ione  reklamacye  były bezskuteczne ; 
na  wstawienie się Angiel skiego Kommodora  
Hami l to na ,  który szczęściem podówczas znay- 
dował  się w N a p o l i , oddano  mu ładunek,  
wyiąwszy dziesięć balów bawełny i kilku 
skór. W  Napol i  obawuano się mocno maią- 
cey nadeyść  floty tureckiey dla oblężenia 
twierdzy.

Z  n a d  g r a n i c y  W o ł o s k i e y  dnia 
27. Maia.

Lis ty prywatne  z Jassów i Bukarestu chcą 
w iedz ieć ,  iż Bukarest p rz eznaczony iest na 
mieysce zebrania  się Kommissarzów rossyi- 
skich i tu reckich,  którzy maią załatwić resztę 
spornych  punktów;  doda iąc do tego,  iż Pan 
S trogonof ,  n iegdyś P o s e ł  rossyiski przy P o r ­
cie, znaydować się będz ie  między  Depu tow a­
ny m i  rossyiskimi.

Rozmaite Wiadomości,
—  Poznań.  — M a ły ,  ale iuź troche wlę. 

kszy , J ó z i o  K r o g u l s k i ,  po pierwszey 
swoiey muzykalney pielgrzymce odbytey po 
Niemczech,  przybył  tu z Wrocławia ,  i w przy. 
szłą środę da się tu publicznie w sali resurso- 
wey słyszeć. D ozna ł  on naylepszego przyię- 
cia w Wroc ławi u ,  L i gnicy ,  Głogowie  i t. d, 
a mianowicie w D re ź n ie ,  gdzie miał  także 
szczęście popisywać się przed N N .  Królestwem 
i otrzymać w upominku zegarek złoty od N. 
Króla .  Między  innemi  grał takie polonez 
P .  Kurp ińskiego ,  który się bardzo N N .  Kró­
lestwu podobał .
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N .  K ró l  Pruslcl dozwol ić  r aczy ł odprawian ia  
ju b i l e u s z u  w katol ickich kościołach Mona rch i i .

Po m n ik ,  który N ,  Król  kazał  wzn ieść  w B e r ­
l in i e  M ars za łk o wi  P o l n e m u  Xiąż ęc iu  Bl i icher  
Wahls t a l t ,  zosta ł  dn ia  18. m,  b. o d s ł o n i o n y m ,  
i p o m n a ż a  l i czbę  oz d o b  stolicy.

W  M o sk w ie  tw ie rd z o n o  pow sz e ch n i e  , iż 
u roczys tośc i  k o r o n a c y in e ,  z p r zyc zyn y  śmi e r ­
ci Ce sa rz o w e y  E lż b ie ty ,  r o z p o c z n ą  s ię  d o p i e ­
ro  dn ia  15. W r z e ś n i a ,  który iest o raz  r oc z n i ­
cą ko ro n ac y i  zm ar łe g o  Cesarza  A l e x a n d r a  I .

D n i a  6. m.  b.  p o c h o w a n o  w P e t e r s bu r g u  
zwłok i  K ar am s i n a  na  n o w y m  cmenta rzu .

W  M o n a c h i u m  u m a r ł  dn ia  7. m.  b. ,  po dłu-  
g iey  c h o r o b i e ,  zn a n y  as t r o n o m  R .  M.  J ó z e f  
E r a u e n h o f e r .

Ko rs a r ze  g reccy  zabral i  ba rdz o  bogaty  brig 
au s t r y a c k i , którego'  ł a d u n e k s z a c u i ą  na  600,00.0 
p iast row.

Persow ie  czyli kupcy z Tifiis zakupić mieli 
za 700,000 tal. towarów na jarmarku lipskim.

N a  iar inark na w e ł n ę  w Ł a n d s b e r g u  od  
dn ia  9. d o  13. m.  b. z w ie z i o n o  iakie 5000 ce-  
t n a r ó w . '") T e g o r o c z n e  i ey ce n y  były p r ae t e r  
p r o p t e r  w p r z e c ię c iu :  nayp i ękn ie ysz a  ce tna r  
po  112 T a l . ,  p i ę kn a  ce t na r  65 T a l . ,  ś r ednia  
cet,  44 Tal - ,  pod ła  cet.  35 Ta l .  P o d o b n o  iar-  
rnark L a n d z b e r g s k i  ko rzys tn i eyszym  był  dla 
w e ł n y  an i że l i  L ip sk i  i Wroc ławsk i .

T o w a r z y s t w o  teat ru f r ancuzk iego  W a r s z a ­
wsk iego  da ie  t eraz  widowiska w Szar io ten -  
b u r g u .

*) W  W rocławiu było na targu cetnarow,
2 których prze dano do 38,000.

D odatek  do W eterana  Poznańskiego z roku 
a835 iest w ydrukow any, w którym zawiera się 
dokończenie  Listów o edukacyi panien w Eku- 
enie i T ragedyi Rasyna Fedry. C i, co p renu ­
merowali na toż pismo całe, mogą bezpłatnie 
odebrać-wspoinniony dodatek w księgarniach 
P P .  M i t  t i e r  a i M u n k a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  dnia I .  m. i r. b, polecone zostało wypi­

sywanie koni podwodowych Urzędowi serwi­
sow em u tuteyszemu. _ . . .

Uwiadomiaiąc o tem wszystkich właścicieli 
koni, obowiązanych do dawania podwod, wzy­

wana ich za raz em ,  i żby  wszystkim rekwtzy-  
cy om  w, tey m i e r z ę  od U r z ę d u  se rwisowego do 
nich zayść mogą cym ,  n iezawo dni e  i pu n k t u a l ­
n ie  zadosyć czynili .

P o z n a ń  dnia 5. Maia 1826.
N a d b u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Folwark Chmielewo w Powiecie O bornic­

kim po łożony , do dóbr Ryczywolskich nale­
żący , od S. Jana r. b. na  rok ieden naywięcey 
daiącemu wydzierżawiony być ma.

T erm in  tem końcem na
d z i e ń  1. L i  p c a  r. b. 

o godzinie 10. zrana przed Konsyliarzem Sądu 
Ziemiańskiego H eb d m an n  w izbie instrukcyi- 
ney Sądu naszego wyznaczony został.

W arunk i w registraturze przey rżane być 
mogą.

Licytujący nim do licytacyi przypuszczony 
być może, talarów 100 kaucyi D epu tow anem u 
złożyć powinien.

P o z n a ń  dnia 19. Czerwca I826.
K ról. Pruski Sąd. Z iem iański.

O B W I E S~Z C Z E N I K  ~
D obra  Gąsawy w Powiecie Szamotulskim, 

Departamencie Poznańskim po łożone , na 3 
po sobie idące lata od S. Jana  r. b. do S. Jana  
1819- roku więcey daiącemu powtórnie W ter­
minie

d n i a  28.  C z e r w c a  
zrana o godzinie 9. przed Deputowanym  As- 
sessorem Sądu naszego Kapp, w naszey izbie 
dla stron p rzeznaczoney , w dzierżawę w ypu- , 
szczone zostaną. N a  termin ten ochotę dzie­
rżawienia maiących, z tem oznaym ieniem  
wzywamy, iż chcący licytować kaucyą 500 
Tal. D eputow anem u złozyć winien.

W arunk i licytacyi w registraturze nagzćy 
przeyrzane być mogą.

P oznań  dnia 22. Czerwca 1826,
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański,

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .  * 
N a  wniosek wierzyciela realnego wieś Ł a ­

g i e w n i k i ,  w Powiecie Poznańskim  położo­
na, sądownie na 19,280 Tal. 3 śgr. 9 fen. osza­
cowana, naywięcey daiącemu przedartą bydź 
ma. W  tym celu termina
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n a  d z i e ń  21 L u t e g o ,  "I 
n a  d z i e ń  23. M a ja ,  > 1826, 

i n a  c lz ie ń  24. S i e r p n i a , j  
z których ostatni zawity iest, zawsze przed po­
łudniem o godzinie 9tey przed Deputowanym 
Konsyliarznm Sądu Ziemiańskiego Elsner w 
naszym Zamku sądowym wyznaczone zostały, 
na  które zdatność i ochotę kupna maiących 
z tern wezwaniem zapozywamy, aby kaucyę 
1000 Tal. w gotowiźnie .lub w listach zasta­
wnych złożyli, z tą wzmianką, iż po odbytym 
terminie zawitym przyderzenie nastąpi, skoro 
prawne przyczyny na przeszkodzie niebędą, i 
po złożeniu summy kupna wymazanie wszel­
kich zaintabulowanych iako też do percepcyi 
nie doszłych sumrn i wprawdzie ostatnich, bez 
produkcyi dokumentów zadysponowanem zo- 
stanie.

Taxa i warunki codziennie w registraturze 
przeyrzane bydź mogą.

P o z n a ń  dnia 1 0 .  Października 1825.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

*""" Z A  P O Z Ę  W  E D Y K T A L N Y .
N a wniosek sukcessorów beneficyalnych 

zmarłey w dniu 14. Lutego 1823. Teofili wdo­
wy Ur. Chełmickiey nad pozostałością teyże, 
proces sukcessyino - likwidacyiny otworzonym 
został.

Wzywaią się przeto wszyscy ci, którzy pre- 
tensye do teyże pozostałości mieć mniemaią, 
aby się w dniu

12. W r z e ś n i a  r. b. 
przed Assessorem Sądu Ziemiańskiego K a pp  
W naszym Zamku sądowym przed południem
0 godzinie gtey wyznaczonym terminie likwi- 
dacyinym stawili, swe pretensye zameldowali,
1 naleźytemi dowodami wsparli, a w razie nie­
stawienia się spodziewali, iż z swemi prawami 
pierwszeństwa prekludowani, i z swemi preten- 
gyami tylko do tego, co po zaspokoieniu mel- 
duiących się wierzycieli w massie pozostanie, 
odesłani będą.

Poznań  dnia 29/ Maia 1826.
K rólew sko-Pruski Sąd Ziemiański.

~  O B W IE S Z C Z E N IE ,
Kupiec M a r k u s  M o y ź e s z  J u n g  w Ko­

bylinie i żona tegoż B e y l e  urodzona J a ­
k u b  G o e r s c h e ł  O l i e n d o r f ,  na mocy ugo­

dy przedślubney z dnia 17. Stycznia r. b. a dnia 
3. Kwietnia r. b. sądownie uznaney, wspólność 
maiątku pomiędzy sobą wyłączyli, co się ni- 
nieyszern do publiczney podaie wiadomości.

Krotoszyn dnia 5. Maja 1826,
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański,

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
Wieś szlachecka Nieciszewo pod jutysdyk- 

cyą naszą, w Powiecie Bydgoskim pod Nr. 179 
położona, do Ur. Józefa Moszczeńskiego nale­
żąca, wraz z przyległościami, którą podług 
taxy sądownie sporządzoney na Talarów 20077 
gr. 25 fen. 10 oceniono, ma bydź na żądanie 
wierzycieli z powodu długów publicznie riay- 
więcey daiącemu sprzedana, którym końcem 
termina licytacyjne na

d z i e ń  10.  L u t e g o  1 8 2 6 ,  
d z i e ń  26.  M a j a  1826. 

termin zaś peremtoryczny na
d z i e ń  26.  S i e r p n i a  1826, 

zrana o godzinie g. przed W . Sędzią Koehler 
w mieyscu wyznaczone zostały.

Zdolność kupienia maiących uwiadomiamy 
o terminach tych z nadmienieniem , iż w osta­
tnim nieruchomość naywięcey daiącemu przy- 
bitązostanie, na późnieysze zaś podania wzgląd 
mi anym nie będzie, ieźeli prawne tego nie będą 
wymagały powody.

W  przeciągu ąechtygodni zostawia się z resz* 
tą każdemu wolność doniesienia nam o niedo­
kładnościach, iakieby przy sporządzeniu taxy 
zayść były mogły.

Taxa każdego czasu w Registraturze naszey 
przeyrzaną bydź może.

Bydgoszcz dnia 29. Września 1825.
Kr ól .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

U n  Seigneur qui a besoin a’urigouverneU r est 
p r ie  de s'adresser chez le libraire M u n k .

Ekonom, który zarządzał przez wiele lat go­
spodarstwem na bardzo znacznych dobrach 
w Pomeranii z zadowolnieniem iego przełożo­
nych, i opatrzony w naylepsze świadectwa, 
szuka pomieszczenia iako samowładny Admi­
nistrator lub zarządzca znacznych dóbr. Bliż­
szą wiadomość powziąść można u Pana Kora- 
missarza sprawiedliwości H o y e r  przy placu 
Wilhelmowskim.

(,Dodatek drugi.")



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego Nru- 50.
(Z dnia 24 . Czerwca 1826.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  czasie t r anzakcyi  S to - J ańs k ic h , wieś 6 

mile  d rogi  od P o z n a n i a  odległa do 400 wier- 
t t l i  Poznańsk ich  wys iewa  w d o br ych  g run tach  
p o  większey części  i szey  i 2giey klassy maię-  
c a ,  z wolney  ręk i  w t r zy le tn ią  dzierżawę wy­
p us z cz o ny  być ma.

Ktoko lwiek o ch o t ę  m a  do l icy towania ,  z e ­
chce  do rnnie s ię  zgłosić.  —  W a r u n k i  w kan-  
cel laryi  moiey  każdego  czasu p r ze d ło żo n e  m u  
będę .  —- Os ta teczny  te rmin p rzezna cza m na  

d z i e ń  ag.  C z e r w c a  r. b. 
o  godz i n ie  8>ney z r a n a ,  na  który zapraszam.

P o z n a ń  dnia 19. Czerwca  i g 26 .
Komtni s sarz  sprawiedl iwości ,  

E  d. M  i t t e l  s tae  d t.
O  Ił W  I E  S ZTĆ Z  E  N I E ;

Kancel l arya U r .  B r a c h v o g e  1, Justyckom-  
missarza p rzy Szerokiey ulicy N ro .  118,  wska­
ż e  znacz ny  dz ie rża wę  z wolney  ręki.

P o z n a ń  dnia 30. Czerwca  1826. ___________
U w ia do m ia m  n in ieyszem n a y u n i ź e n i e y , iż 

od  dos toy ne go  Mini s ter s twa spraw d u c h o ­
w n y c h ,  eduka cy in ych  i lekar skich,  approbo-  
wan y  zos tał em tako cyrulik I I .  ki.  z zacho wa­
n ie m  po mieszkan ia  meg o  w mieście P o z n a ń .

H o m e l i u s ,  cyrulik,  
mieszkaiycy p rzy  ulicy Wroc ławsk iey  

Nr.  228.
” A U K C Y A  P O R C E L A N Y .

Kró lew ska  Berl ińska fabryka porce lany p u ­
b l i cznie  sp rzedawać  każe przez podp i sanego  
u r z ę d n ik a  teyże fabryki,  różne  białe porce lano­
w e  sp rzę ty ,  a mia now ic i e  r ó ż n e  naczyn ia  do 
k a w y,  he rba ty  i s to łowe t a l erze ,  filiżanki,  
d zb an k i  do kawy,  mle ka ,  śmietanki  i herba ty,  
pó łmiski ,  w az y ,  naczynia do so su ,  koszyki do  
o w o c u ,  m i e d n ic e ,  dzbanki  do w o d y , sp luwa­
czk i ,  fayki i t. p. —  A u k c y a  odbywać  s ię  bę ­
d z i e  w d o m u  dawniey  Dyrekcy i  ska rbowey na 
u l i cy  W r oc ław sk i ey  w tyle na  d rug im pię t rze,  
zaczęwszy od 6. C z e r w c a  zrana od godzi­

n y  g. do T .  i po  p o łu d n iu  od  godz iny  3, 
do  6. w P o n i e d z i a ł e k ,  W t o r e k ,  Ś r o d ę ,  
C z w a r t e k ,  P i ę t e k  i S o b o t ę ,  za gotowę 
zap ła tę  w pruskim kurancie.  Sprzęty  maięce 
s ię  sp rzedawać każdego dn ia  mo g ę  być godzi­
n ę  wprzód p rzegiędane.

P o z n a ń ,  1826.
B r a c o n i e r .

A ukcya francuskich  tow arów  galan teryj­
nych i m odnych.

W e  W t o r e k  d n i a  2.7. C z e r w c a  
r. b,  i w każdy dz ień  nas tępn y  po p o ł u ­
dn iu  o godzinie  3ciey publ icznie sp rze­
dawać b ę d ę  za go towę z a p ł a t ę , na ra­
chu ne k  zamieyscowego  d o m u ,  w po­
mieszkaniu rnoiem,  p rawdziwe  f rancus­
kie towary b r o n zo w e ,  alabastrowe,  pja- 
to w an e ,  k ryszta łowe,  stalowe i z papie ­
ru  sz tywnego ,  popiers i a a l abast rowe ,  
wazy,  paięki ,  towary na stróy i t. d.

A  h  I g r  e e  n .

A U K C Y A  K O N I .
W  Ś r o d ę  d n i a  2 8; C z e r w c a  r. b,  

z rana  o godzinie  8m ey _ _
24. k o n i , używa ny ch  do  t egorocznych  cwiczen 
o b r o n y  kraiowey,  przedawane będę  publ iczn ie  
sposob em  aukcyi  za g o to w ę  zaraz zap ła tę ,  na
placu p r ze d  T ea t r em  przez

Król ,  Kommissa rza aukcyinego,  
A h lg r 'e en .

A u k c y a  b a r  a n ó w .
W e  Ś r o d ę  d n i a  28.  C z e r w c a  r. b. 

p o p o ł u d n i u  o godz in ie  2giey 
p r ze daw ane  będę  publicznie sposob em  aukcyi  
za  na tychmias towę  zapła tę  p r zed  tuteyszyrn
tea t rem .

S iedm ba ra nó w  cienkę w e ł n ę  ma tęcych  
p rze z  Król .  Kommis sa rza  aukcy inego ,

A h l g r e e n *



H a n d e l  p ł ó t n a  TJr. M u l l e r a ,  w s t a r y m  
r y n k u  N o .  8 5- 

poleca swóy kompletny i dobrany skład wszel­
kich gatunków białego i kolorowego prawdzi­
wego płótna, creas, cwelich na pościel, ada­
maszkowe i szachwickie nakrycia stołowe, rę­
czniki i chustki kieszenne, barchan, szeroki 
kitay, nici, wszystkie numera bawełny, pię­
kne kolorowe płótno na suknie i chustki, \  
wielkie adamaszkowe serwety a dejeuner, ser­
wety do kawy i t. d . , niemniey też partyą iak 
naylepiey szytych zwierzchnich koszul. Wszy­
stko w ile możności pomiernych lecz wiado- 
m ie stałych cenach.

S k ła d  A . H ,  F i c k  w B e r l i n i e
u  L .  Meissner z Berlina, w Poznaniu przy uli­
cy Wrocławskiey Nro 240. w sklepie, poleca 
szanownemu Obywatelstwu.i szanowney P u­
bliczności kompletny dobrany skład nayno- 
wszych mod damskich i nayprzednieyszych to­
warów galanteryinych alabastrowych, bronzo- 
w ych , płatowanych i kryształowych, porcela­
n y  i paryskich gorsetów wszelkiey wielkości.

Wcale nowy fortepian, przez Jana Schantz 
W W iedniu  robiony, podług naynowszego i 
Eaygustownieyszego sposobu budowy sławne­
go Andrzeia S tein, z węgierskiego wiśniowe­
go drzewa, z klawiaturą z słoniowey kości i 
prawdziwą pozłacaną tarczą i podnóżkami, stoi 
na  przedaż pod Nr. 56. w starym rynku w ka­
mienicy kupca Pana H e i n r i c h a  na 2giem 
piętrze.

Szpichlerz móy murowany ąpiętrowy, pod 
N r. 36. w rynku położony, zamyślam sprzedać 
i  każdego czasu iestem gotów godne przyięcia 
warunki przedaży udzielać.

Poznań  dnia 23. Czerwca 1826.
T .  E. G u m p r e c h t .

Pomieszkania do wypuszczenia.
Izba na iednę osobę i izba z alkierzem, ku­

chn ią ,  piwnicą i górą , oba te pomieszkania 
nowo malowane i w n^ylepszym stanie, na 
drugiem piętrze tylnego domu Nr. 45. w ryn ­
ku ,  są od S. Jana do wypuszczenia. Właści­
ciel poleca ie zwłaszcza JPanom  Urzędnikom, 
życzącym sobie małego pomieszkania. Bliż­
sza wiadomość w handlu F r y d e r y k a  B i e l e -  
f e ld a .

Gorzelnia z machiną Pistoriusza na nowy 
sposób urządzona, z browarem, z wszystkiemi 
do tego należącemi rekwizytami, z czterema 
szynkami, iest do puszczenia na lat 3. Ktoby 
sobie życzył podobney dzierżawy, udać się 
ma do Urzędu Woytowskiego w Pakosławiu 
pod Rawiczem w powiecie Krobskim, gdzie 
znaydzie w tey mierze potrzebne wyiaśnienia 
tyczące się warunków teyźe dzierżawy; dodaie 
się, ze kwartalna wypłata tylko, iest celnym war 
runkiem dzierżawy.

Dnia 16. Czerwca 1826. w Pakosławiu.
A n g e l a  K r z y ż a n o w s k a .

Doniesienie handlowe.
Bardzo przednie wina węgierskie, francus­

kie i reńskie, iako też rum, arak de Goa i wca­
le świeży porter poleca i przedaie w cenach 
ile możności umiarkowanych.

J. W e r c z y ń s k i ,  w rynku Nr. 57,

D obre dubeltowe piwo w butelkach poleca 
H e n r y k  B a u m a n  

przy ulicy Wronieckiey Nr. 319;

i  D O N I E S I E N I E .
Niedawno nabyłem prawdziwą z czy­

stych liści hollenderską tabakę naywybor- 
nityszego gatunku,  którą pokupem mnie 
zaszczycaiący nie dosyć zachwalać mogą, 
ciągle kupuią j  zawsze nowemi zamówie­
niami uraczaią. W  skutek nalegań poku­
pem mnie zaszczycaiących, niemniey z 
własnego przekonania o dobroci wspo- 
mnioney tabaki, pierwszy raz od czasu 
osiadłości moiey obrałem drogę publi­
cznego polecenia teyźe, którey funt po 
x Tal. przedaię.

Poznań dnia 22. Czerwca 1826.
M. G l i i c k m a n  n 

z Kalisza, przy ulicy szerokiey 
Nr. 122.


